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5 " Redakcja « Gońca Wielkopolskiego » 
> przez kilka miesięcy przypominała, że 
= właśnie w r. 1886 przypada pięćsetna 
rocznica chrztu Jagiełły, małżeństwa 
wskazywałą potrzebę uroczystego obcho- 
du tych wielkich w naszych dziejach co 
do znaczenia cywilizacyjnego wydarzeń. 

Głos jej nie był naprożnem wołaniem. 

Trafił do serc szlachetnych młodzieży 
akademickiej w Krakowie. 

Wzięła oua inicjatywę w urządzeniu 

obchodu pięciowiekowego jubileuszu, za 
co niezmiernie wdzięczni, przesyłamy jej 
z tułactwa s owa serdecznej podzięki. 
_ Nie wątpimy, że Polacy odezwą się na 
wołanie palrjolycznej młodzieży i wszę- 
dzie, gdzie tylko będą mogli, urządzą 
odpowiedne obchody. 

Nie wątpimy, że i na emigracji głos 
młodzieży wywoła ruch w tym kierunku. 
| -Niekoniecznie trzymać się nam dnia 
_ tych wydarzeń, byle tylko w tym roku 
odbyła się uroczystość jubileuszowa i 
dała zachętę do pracy wskazanej przez 
historją. 

Odezwę młodzieży Uniwersytetu Kra- 
kowskiego powtarzamy w całości. Oto 
jej brzmienie: / 


« Gdyby nam pokązano człowieka któ- 
ryby nigdy w życiu nie zaslanawiał się 
nad swoją przeszłością, a w rocznicę 
SB najważniejszych RR wydarzeń 

- krótkiej doczesnej wędrówki zadnego nie 
oznawal wrażenia, wzruszylibysmy nau 
n ramionami, dziwiąc się takiemu 
kowi ludzkiego uczucia, czy też dzi- 
wnie niskiej inteligencji. 
D 
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iwem tedy po nad dziwy byłby na- 


naszych ognisk nie. wszystko też ciepło 


który wytworzył mu atmosferę dla pię- | 
ciowiekowego zycia — naród będący pię- 
ciu wieków ojcem. BE 

Naród pobity, któremu ziemię rozszar- 
pano, umysłowy i ekonomiczny ruch 
zgnębiono do tego stopnia, że co chwila 
słuchać musi wrażego okrzyku « przestąń 
istnieć, zatrać się w nicości, bo na spa- 
dek po tobie czekamy! » naród dwojaką 
toczący walkę pod hasłęg= « stać mię 
jeszcze na byt a przez dumę mego sunie- 
nia mam prawo bytu!» hasła swoje prze- 
kazywać winien z pokolenia w pokolenie, 
bo gdy pierwszego okrzyku teraźniej- 
szość słucha, nad drugiem hasłem przy- 
szłość będzie się zastanawiała. Przyjdzie 
dzień, w którym w imieniu ludzkości, 
cywilizacji, w imię zwycięstwa prawdy 
nad niesprawiedliwością potomni zapy- 
tają się: Czy przodkowie rzeczywiscie 
mieli prawo do bytu? 

Niedawno w berlinie wykrzyknięto 
nam nad uchem: « Ausrollten! Aus- 
rotten! » 

Wszak dzięki matkom naszym uczy- 
liśmy się dziejów ojczystych i każdy z nas 
obrazony dziś w swem poczuciu go- 
dności narodowej, każdej chwili odpo- 
wiedzieć gotów : 

Jakto — my antemurale christiani- 
tatis mamy być straceńcami w chwili. 
gdy toczy się zacięta walka o zwycięstwo 
idel? 

Mongolski najazd was oszczędził bo 
nas zniszczył, turecki najazd was nie 
skruszył, bo myśmy grot odbili! W now- 
szych czasach despotyzm zarzucał swój 
arkan na ludy Europy, a myśmy prze- 
szkadzaii naszem e pur st muove. Uheł- 
picie się, ze do waszych/0gnisk? domo- 
wych 'dorzucacieę zywicę umiejętności?i 
sziuki į dlatogos lak jasnym płomieniem 
ptonęty<i płoną? Rzeczywiscie przy tym 
basku i nam meraz widniej! Ale nie Za- 
pobunajcie, ze my ze skromniejszych 


l 


chłonęliśmy sami,.a choć od was mniej 
zasobni, braliśmy Znicza cywilizacji ząa= 


chodniej połowę i niesli na wschód trwa- | 
jąc na posterunku, choć po jasyrze nastał © 
dla nas Sybir — my którzyśmy w teraź- 


niejszości mieli ną sztandarach « za wa- 
szą i naszą », a w przeszłości pozyskali 
Litwę. Z nad Buga kresy Europy posu- 
nęliśmy. nad Dniepr i idziemy dalej, a 
dzieje uczą i skutek okazał, że się to działo: 


ani z soli, ani z roli, aie z tego eo boli 


z miłości dobrej sprawy! l 

Oto pięćset lat mija, kiedy posłowie 
polscy w styczniu 1886 r. jechali na Li- 
twę po Jagiełłę — w lutym jego chrzest 
i slub z Jadwigą, a 4 marca 1386 koro- 
nacja na polskiego króla. Od tego czasu 
poczęła się dla nas wytwarzać nasza 
myśl dziejowa. W księdze naszej histo- 
rycznej ważniejszego wypadku nie mą, 
bo choć z następnych nie jeden był wspa- 
niałym kwiatem i koroną drzewa, żaden 
nie był osobnego drzewa korzeniem. 

Gzy tę rocznicę uszanują w metropo- 
liach europejskiego ruchu, czy kurja 
rzymska uczci dzień nawrócenią Litwy, 
to do nas nie należy. Również pozostaw- 
my sterownikom Jagiellońskiego Uniwer: 
sytelu, polskiej akademii umiejętności 
i innych zakładów, które tu przodo wać 
winny, co począć mają. Słowa nasze 
przeznaczyliśmy dla publiczności; zdro- 
wą myslą, sercem ciepłem każdy nas 
zrozumie.i czuć z nami będzie, - 

Młodzież akademicka, w pośród której 
powstała myśl urządzenia publicznej uro- 
czystości, daje hasło, które nie powinno 
być wołaniem na puszczy, bo pamiętaj- 
my, że choć mamy prawo istnienia dla 
przeszłości naszej, lo trzeba rozwiązać 
jeszcze drugie pytanie: czyśmy dzis tej 
przeszłości godni? AE 

A rzeczy wzniosłych godzien ni 
ten, kto je rozumie i skalpelem wi 
umie poznać pochodzenie ich i s 
lecz ten, kto je kocha i czci, Zak 


SOTT 


się tedy około wielkiego jubileuszu 
wszyscy, prostączkowie i uczeni — nie 
jako stronnictwa, lecz jako — naród. » 


Wydawszy powyższą odezwę Komitet 
akademicki w Krakowie zawiązany celem 
publicznego obchodu pięćsetletniego ju- 
bileuszu Jagiellońskiego, uchwalił na 
swem posiedzeniu co następuje: 1) Ko- 
mitet nie reprezentuje żadnego stowarzy: 
szenia akademickiego: to też uroczystość 
przez komitet mająca się urządzić, będzie 
miała cechą ogólno akademicką. Pozo- 
stawia się poszczególnym stowarzysze- 
niom akademiekim wolność urządzenia 
obchodów z cechą prywatną w obrębie 
swego stowarzyszenia. 2) Komitet wzywa 
młodzież akademicką polską innych uni- 
wersytetów, aby wzięły w swych mia- 
stach inicjatywę w obchodzeniu jubile- 
uszu. 3) Komitet zwróci się do wszystkich 
istniejących wybitnych instytucji z zapy- 
taniem czy ze swej strony mają zamiar 
przyczynić się do urządzenia publicznego 
obchodu a dalsze swe kroki zastosuje do 
otrzymanych w tej mierze odpowiedzi. 
Od tego będzie zależało, czy komitet po- 
Ró zostanie nadal ściśle i wyłącznie akade- 
mickim, czy też stanie się cząstką komi- 
tetu powszechnego. : 
Podpisał w imieniu Komitetu: 

Feliks KoNECZNY. 


Redakcja « Kurjera Polskiego w Pa- 
ryżu » oświadcza się za nadaniem obcho- 
dowi jubileuszu Jagiellońskiego jak naj- 
szerszego zakresu, obejmującego całą 

Ojczyznę. RE WERE 

Niechaj ten obchód wzmocni pięćwie- 

kowe węzły zadzierzgnięte przez ślub Ja- 
dwigi z Jagiełłą pomiędzy Polakami, Li- 
twinami i Rusinami! 
_ Szlachetna młodzież krakowska dobrze | 
była natchniona przez miłość Ojczyzny 
i wielkich historycznych ideałów, gdy 
powzięła uchwałę tego obchodu, każdy 
też prawy i prawdziwy Polak, Litwin i 
Rusin weźmie w nim szczery i ofiarny 
dla wspólnej sprawy udział! 
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Toskiewskie Traktaty extradycijne 


Dawny swój plan otoczenia siecią poli- 


wolności swej Ojczyzny i Moskal przestępca 
praw carskich, nie znalazł bezpiecznego 
przytułku w żadnem państwie, powoli prze- 
prowadza dyplomacja moskiewska. Pracuje 
nad nim po cichu, bez hałasu, w naj większej 
tajemnicy, prowadząc z rządami układy 
ekstraiłycyjne. 

"Wszystkie państwa azjatyckie, z któremi 
Moskwa pozawierała traktaty, zobowiązane 
są do wydawania skazańców syberyjskich, 
którzyby z Syberji zbiegli na ich territorja. 
Chiny jak najskrupulatniej wykonywają 
przyjęty obowiązek i każdego zbiega odsta- 
wiają do granicy. E 

W Europie było o wiele trudniej zobo- 
wiązać rządy do pełnienia w obec Moskwy 
służby policyjnej, parlamenty bowiem nie- 
dopuszczały do zawierania haniebnych umów 
z caratem. Dyplomacja jednak poradziła so- 


bie i nauczyła gabinety po 


| dem, i nie pytając o wolę reprezentacji na- 


' rząd carski prześladowauych za swą wiarę 1 


| tamtejszego obywatelstwa. W tym celu wy- 
. maga, ażeby władze amerykańskie żądały 


; żadnego czynu kurygodnego. 


cyjną całej kuli ziemskiej w tym celu, ażeby | 
Polak walczący o prawa niepodległości i i 


; mijać w tych 
krajach parlamenty gdzie się pokazały 
rzeczywistymi slróżami prawa, wolności i 
godności narodu. 

Pruski rząd był pierwszy, który zawarł 
z rządem moskiewskim traktat ekstradycyj- 
ny z pominięciem parlamentu. ` 

Rząd bawarski poszedł za tym przykła- 


rodu zawarł z caratem umowę o wydawanie 
przestępców politycznych. Sejm bawarski 
znalazł się w pozycji przymusowej, musiał 


uznać czego cofnąć pie mógł. 7 

W ten sam sposób rozpoczął rząd carski 
traktowania z rządem wirtemberskim i za- 
pewno dowiemy się wkrótce, że już w Wir- 
tembergji nieznajdą schronienia ci wszyscy, 
co weszli z carem w nieporozumienie. 

Tą koleją zamierza rząd moskiewski zmu- 
sić wszystkie w ogóle rządy do czuwania 
nad bezpieczeństwem despotyzmu carskiego 
i trwałością dokonanych przez carat zabo- 
rów. 

Jeżeli rządy wolnych narodów nie odrzucą 
haniebnych propozycji, spełni się marzenie 
carów ogarnięcia wpływem swoim całego 
globu. 

Z Petersburga doniesiono nam w tym 
czasie o fakcie wielce zasmucającym, mia- 
nowicie, że obecnie toczą się układy pomię- 
dzy Moskwą a Stanami Zjednoczonemi -pól- 
nocnej Ameryki o zawarcie umowy, na Za- 
sadzie której territorium tej wolnej dotych - 
czas republiki, przestałoby być miejscem 
schronieniai przytułku dla wszystkich przez 


przekonania pohtyczne. Rządowi carskiemu 
idzie bowiem o to, aby wszystkim Polakom 
jako też wychodźcom z państwa carów i 
przestępcom politycznym utrudnić pobyt 
w Ameryce i Ziobić. niemożebnem przyjęcie 


od każdego przybywającego z państwa mo- 
skiewskiego dowodu, iż niedopuścił się tam 


Gdyby rząd amerykański dał się pochwy- 
cić podstępnej stylizacji, zadałby vios srogi 
wolności i cywilizacji. \ 

Ufamy nä tyle rozumowi ` merykanów, iż 
nie przypuszczamy, ażeby niezrozumiał o co 
idzie rządowi carskiemu i zawarł z nim tak 
szkodliwą i hańbiącą dla republiki umowę, 
któraby i nas Polaków dotknąć musiała. 

Sama atoli próba pociągnięcia Stanów 
Zjednoczonych do reakcyjnego spisku mo- 
carsliw, wykazuje jak niebezpiecznem jest i 
szkodliwem dla ludzkości i postępu idei hu- 
manitarnej istnienie caratu moskiewskiego. 

Zwracamy uwagę na te policyjne mo- 
skiewskie sieci, ogarniające glob i wzywa- 
my polską emigracją, jak też wszystkich 
szlachetnych ludzi w. każdym kraju, do 
wspólnej pracy w celu potargania tych nie- 
bezpiecznych sieci i obrony wolności. 
EEEE 

Z powodu braku miejsca, które zajęły 
' w tym numerze sprawy bieżące,. opisy 
, obchodów Powstania Styczniowego zmu- 
, śzeni jesteśmy odłożyć do następnego 
| numeru. - AZ - - 


-7 KORRESPONDENCJE 


Kurjera Polskiego 


| Berlin, 16 Stycznia 1886. 
- Przedwczoraj stary król pruski a cesarz 
niemiecki Wilhelm osobiście otworzył Sejm 


pruski. Miał jednak tyle | 


ylko siły, że z mo- 
wy tronowej odczytał pierwszy zaledwo 
ustęp, poczem oddał rękopism Bismarkowi, 
który dalszy ciąg i koniec mowy swojego 
pana odezytał donośnym głosem. 

Wilhelm dziękuje narodowi za jedno- 
myślne (?) a wzniosłe dowody miłości i 
przywiązania, złożone mu z okazji dopiero 
co odbytego jubileuszu 25 letniej rocznicy | 
wstąpienia jego na tron pruski. Wspomniał 
że przy tej sposobności i za granicą Niemiec 
ukazano mu serdeczną życzl'wość, co odpo- 
wiada przyjaznym jego stosunkom z wszyst- 
kimi rządami zagranicznymi i jego nadziei, 
że trwałość europejskiego pokoju nie będzie 
naruszoną. 

Czy ta nadzieja oparta jest na pewności ię 
Wątpimy, widzimy bowiem, że Moskwa ko- 
rzystając z faktu, iż weszła do przymierza 
prusko -austrjackiego, coraz samowolniej i 
zuchwalej sobie poczyna w sprawach pół- 
wyspu bałkańskiego i tylko pozornie zacho- 
wuje zgodę z Austrją i z Niemcami. 

Doszło do tego, czego dawniej nie by- 
wało, że gazety półurzędowe moskiewskie 
zwłaszcza zaś Nowoje Wremta pisze już wy- 
raźnie o konieczności zajęcia przez Moskwę 
Konstantynopola. W ten tylko sposób, może 
być, jak twierdzi załatwiona kwestja wscho- 
dnia i zarazem w ten tylko sposób może być 
uregulowaną sprawa słowiańska tak pod 
względem religijnym jak politycznym, gdy” 
Konstantynopol oddanym zostanie pod pa- 
nowanie carów. Oświadcza się przytem naj- 
mocniej przeciwko zamiarowi Greków, aby 
Konstantynopol oddać pod ich rządy i uczy= ~ 
nić go stolicą państwa Bizantyńskiego czyli 
Greckiego. Z równąż stanowczością odpiera 
marzenia Bulgarów o opanowaniu tego mia- 
sia. Nigdy wyraźniej, nigdy zuchwalej mo- 


_skiewskie. gazety „nie odsłaniały planów 
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rozbioru Turcji rzagar = 
pola. i 

Ruś pismo Aksakowa, namawia Serbów 
do buntu i zrzucenia z tronu króla Milana, 
jako kreatury austrjackiej. Inne pisma 
chwalą Alexandra bulgarskiego za jego wa- 
leczność, pomimo tego uznają go za nieod- 
powiedniego na księcia Bulgarji, jest bo- 
wiem zanadto samodzielnym. Moskale zaś 
nie na to oswohodzili Bulgarów, ażeby two- 
rzyć sobie z państwa bulgarskiego prze- 
szkodę do zagarnięcia Konstantynopola. 

O Ausfrji odzywają się gazety moskiew - 
skie również nieprzyjaźnie. Osoby zaś sto- 
jące u steru rządu moskiewskiego jak Po- 
biedonoscew, konferują ze znanym Naumo- 
wiczem nad sposobami panslawistycznego 
-podkopywania Austrji. Czyż w obec tego 
można podzielać nadzieje cesarza niemiec- 
kiego, że pokój nie będzie naruszonym ? 

Dalszy ciąg mowy tronowej odczytywany * 
przez Bismarka, bardzo przykre zrobił wra- 
żenie na słuchaczach. Zapowiąda'w niej ce- 
sarz konieczność pożyczki dla uregulowania 
budżetu na rok nadchodzący i wniesienie do 
sejmu projektu usiawy 0 monopolu gorzał- 
czanym, z której przyjęcia spodziewa się 
rząd wystarczających przychodów (300 mi= 
ljonów marek) na pokrycie pilnych potrzeb 
Prus i cesarstwa niemieckiego, tudzież, po- 
myślnych skutków pod względem moral- 
ności i zdrowotności. PSA A 
£ Monopol wódczany nie jest oryginalny 
pomysłem Bismarka, Wziął go z Moskw 
gdzie już oddawna istnieje i gdzie sprowa- 
dził najgorsze skutki. Niewpłynął bowiem 
na ulepszenie stanu finansowego, lud z 
zdemoralizował. W Moskwie wódka 
bardzo droga, nigdzie jednak tak jej wiel 
nie piją jak tam i nigdzie lud tyle na wód 
mie wydaje w tam. Jest to więc złudź 
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ości ludn i jego zdrowotność 
j 


zdrowia publicznego. Złe monopolu 

- wódczanego w Moskwie. nie odprowadziły 
Bismarka od zamiaru wprowadzenia go 
w Prussach, 
środek więcej do wzmocnienia despotycznej 
władzy rządu przez utworzenie źródła do- 
chodu niezależnego od każdorazowego przy- 
mwolenia parlamentu. 

Koniec mowy jest najfrtalniejszy ! — Król 
i cesarz w roku ćwierćwiekowego jubi- 
leuszu swojego rządu, zapowiada prawne 
uregulowanie największego gwałtu. 

Oto jest dosłowne brzmienie końca tej 
Mowy. 

« Wypieranie żywiołu niemieckiego przez 
polski w niektórych prowincjach wschod- 
nich, nakłada na rząd obowiązek chwycenia 
się środków, które są w stanie zapewnić 
trwałość i rozwój ludności niemieckiej. Pro- 
jekta zmierzające do tego celu, będące obec- 
nie w studjum opracowania, będą panom 
swego czasu przedłożone. » 

Jest to szczyt cynizmu! Jeszcze nigdy 
„mowa tronowa nie zapowiadała praya ma- 
jącego tępić inny naród. 

Pocóżeście zabierali ziemie polskie, czy 
was kto prosił o to, — jakimże więc prawem 
możecie zapowiadać środki do legalnego 
tępienia ludności, która miała swoje pań- 
stwo, przez was pramoga najechane iroze- 
brane ? 

=. Zbrodnia raz popełniona popycha do coraz 
to nowych zbrouni. 

Rządy, które się zaboru dopuściły, dla 
utrzymania go w swojem nieprawnem wła- 
danin, zmuszone są wypaczać całe prawo- 
dawstwo swojego kraju, aby prawo uczynić 
Na ica gwałtu i niesprawiedliwości. 

Czy uważacie jak polityka WANIE? 
onia» wynikła. wakozbiorówekR ols 


na rozwój swobód er i cywili- 


zacją .samychże Niemców ? 

Jest ona nigdy niewypychającem źródłem 
reakcji w Europie i przyczyną złego, które 
trapi ludzkość i wywołuje zdziczenie i zde- 
moralizowanie rządów i ludności. 

Przeciwko objawom natury, jakim jest 
fakt wzmagania się ludności tych narodów, 
które mają większą siłę rodzajaą, jeszcze 
nie.powstawało żadne prawodawstwo. 

Chyba zadekretujecie, że dzieci zrodzone 
z polskich małżeństw mają być przez urzęda 
mordowane?- 

W r. 1884 rząd pruski zapytywał wszyst- 
kich laadratów w Poznańskiem i w Prus- 
"sach Zachodnich jakie są najskuieczniejsze 
środki tępienia żywiołu polskiego ? 

_ Najbezwzględniejsze podobno środki za- 
- proponował ówczesny landrat krobski hr. 
Posadowski, niemiec z polskiem nazwiskiem, 
obecnie członek Zarządu Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego Poznańskiego. 

Te to sprawozdania landratów doprowa- 
dziły do wydalenia 80,000 Polaków i mają 
obecnie uczynić popełniony gwałt zjawi- 
o skiem trwałem i prawnie uregulowanym 
- sposobem tępienia Polaków i sztucznego 
pomnażania Niemców ! 

Co za widowisko i jaka to illustracja 
rządów króla Wilhelma, zjednoczyciela 
Niemców ta zapowiedź prawa tępienia nā- 
rodu polskiego! 

I ten starzec ukoronowany nie czuje całej 
ohydy tej zapowiędzi, nie widzi w niej 
obrazy Boga, gwałtu zadanego prawom na- 

policzka wymierzonego Sprawiedli- 


den- fakt przemazuje: wszystko do- 
o jego: panowanie zrobiło, Sia} Sig, bo- 


jest: to bowiem jeden jeszcze 


„wczygiiaid arody, Piac 


Następstwa bowiem joke zapowie ziane 
doprowadzą do ogólnego 


prawo wywoła, 
rasowego tępienia i wzajemnego pożerania 
się narodów. 

Zaiste, jeżeli Polska nie zostanie prędko 
oswobodzoną, to niemieckie i moskiewskie 
eksperymenta wynaradawiania wywołają 
barbarzyństwa ponowne panowanie. 

Sprawa. ta wydalań i tępienia. ludności 
polskiej obudziła w poczciwych Niemcach 
uczucie wstydu. 

W parlamencie jest kilka wniosków nie- 
załatwionych w tej sprawie. 

W tem. właśnie zgromadzeniu wczoraj 
(15 Stycznia) rozpoczęła się rozprawa nad 
interpelacją Koła Polskiego wniesioną przez 
ks. Jażdzżewskiego w sprawie wydalań, 
która dojść miała do liczby 40,000 osób wy- 
dalonych. 

Na to posiedzenie nie przybył demonstra- 
cyjnie Bismark i ani jeden członek Rady 
Związkowej. Tej to .okoliezności przypisać 
trzeba, że rozprawa o tej draźliwej sprawie, 
wypadła spokojniej niż się spodziewano. 

Liberalny poseł Müller miał bardzo piękną 
mowę. Potępił w niej surowość i bezwzglę- 
dność rządu, jaką okazał w wydalaniu bie- 
dnej, roboczej klassy ludności polskiej 
z okręgu Królewskiego. Odpowiadał mu 


konserwatysta ze stronnictwa rządowego . 


Helldorf ale niezręcznie. Chciał bronić postę- 
powanie rządu, ależ ono obronić się niczem 
nieda, nawet interesem ludności niemiec- 
kiej, który nie polega przecież na tem, ażeby 
Niemcy były znienawidzone przez wszystk e 
inne ludy jako narodożercy. Prezydent we- 
zwał go do porządku, gdy rzekł, że opozycja 
pracuje dla zagraniey, Mawa-Helldorfa cy- 
nizmem swoim wywołała oburzenie w cen- 
irum i na lewicy. | 

Wczoraj sejm nie p „owziął żadnej uchwa- 


Hii lecz dzisiaj gdy to piszę, rozprawa zo- 
„stała wznowiona i zapewno będzie jeszcze 


więcej interesująca. | 

O dalszym przebiegu rozprawy i jej re- 
zultacie dowiecie się z telegramów. Ja bo- 
wiem, nieczekając na jej koniec, wysyłam 
mój listi tak już dość obszerny, nadmienia- 
jąc tylko jeszcze, że podana z Suwalskiej 
gubernji przez Frankfurter Zeitung wiado- 
mość o ukazie carskim, nakazującym wyda- 
lić z Królestwa Polskiego 100,000 podda- 
nych pruskich, zrobiła tu w Berlinie wielkie 
wrażenie. 

Ukaz nakazuje wydalić tych wszystkich, 
którzy przed dniem i Stycznia 1886 nie po- 
starali się o poddaństwo moskiewskie. Wła- 
ścicielom fabryk i dóbr daje ukaz 8 i 6 mie- 
sięczny termin do załatwienia swoich inte- 
resów, robotnikom o wiele krótszy termin 


| naznacza do wyprowadzenia się. Ukaz dotąd 


trzymany jest w tajemnicy i nie został ogło- | 
szony, lecz ma być faktem rzeczywistym. 

Gdyby się takim pokazał, dałby wiele 
Bismarkowi do myślenia. My atoli w rze- 
czy wistość tego ukazu nie wierzymy, cho- 
ciaż uważamy go za ARP PUJ l 


` (Przypisek do berlińskiej Ereni 
W dopełnieniu wiadomości podanej przez naszego 
berlińskiego korespondenta wspomnieć musimy, że 


mowa ks.  Jażdżewskiego była wcale dobra i odpowie- 


dnia sytuacji. Zaprzeczył jakoby ludność polska wy- 
pierała niemiecką, nadmienił, że Polacy strącili 200 
tysięcy, ludzi. przez wędrówkę do Ameryki. i zakoń- 
że że niegodag Ta Wielkiego Państwa, jak Nimi 


Jedność Niemiec 


jak najmocniej. « Wypędza 
"Polaków, nie znaczy to bronić niemieckiej kultury, 
tylko dowodzić, że w Niemczech na niektórych miej- 
scach rządzi jeszczo barbarzyństwo. Gdybyśmy mieli 
wolność, umielibyśmy łatwiej postępować z obywa“ 
lelami innych narodowości. Po nad narodowością jest 
udzkość, po nad nią wolność. » Potępił także Lieb- 
knecht rozbiory Polski i powiedział, że gdyby ich nie 
było, żylibyśmy w lepszych stosunkach jak obecnie, 
nie byłoby wzajemnej nieufności państw w Europie 

i przygniatających ludy wydatków na etat wojskowy. 

Pierwszego dnia mówił jeszcze wspomniany w ko- 
respondencji Dr. Möller (nie Müller) i konserwatysta 
Helldorf, który był tyle bezczelnym, że bronił poli- 
tyki gwałtu jako dobrej polityki niemieckiej. Wind- 
thorst zgromił poprzedniego mówcę i surowo potępi 
wydalania. Mowa jego, jak'wszystkie tego przewódz-ł 
cy katolików niemieckich przemówienia, była pełna 
zalet i odwagi. 

Następnego . dnia pierwszy przemawiał landrat 
Rheinhaben, z Poznańskiego, w obronie wydalań, za 
co wraz z Helldorfem słusznie nazwany został przez 
wymownego Rickerta służalcem Bismarka. Mowa 
Rickerta wywarła silne wrażenie. * 

Poseł Marquardsen wylewał łzy krokodyle nad 


losem wygnańców, jednakże wydalania nazwał nie* 


uniknioną koniecznością. Poseł Spahn ze stanowiska 
katolickiego surowo naganiał politykę rządu w obec 
Polaków; Hammerstein zaś potwierdził zarzut Hell- 
dorfa, że ci, co nie chcą wydalań, działają w. RE 
zagranicy jako niemieccy patrjoci. 

Poseł Payer twierdzi, że przy zjezdzie monarchów 
(w Skierniewicach) postanowiono nie tylko. utrzyma- 


"nie pokoju w Europie, ale nowy reakcyjny kierunek 


polityki rządów. Od Polaków zaczęto. ODA są 
pierwszem następstwem tego zjazdu, 

Poseł Boetcher bronił Bismarka i niegodnie napa- 

dał na tych szlachetnych Niemców, co bronili niespra- 
wiedliwości i Polaków. Boetchera zgromił znowuż 
Windthorst. ab > j estfundamentem państw, 
i potęga ich spoczywa na prawie, 
nie na Bismarku, gdyby na nim spoczywała, upadłaby, 
UG dyby Polacy byli protestantami, nie byliby wypę- 
dzani. Postępować tak, jak postępują z Polakami, nie 
jest po ludzku, nie jest po niemiecku, 

Po nim mówił Alzatczyk ks, ‘Simonis, że jest rze- 
czą nie do uwierzenia, że Niemcy, / którzy czują się 
silną, potęgą światową, byli tak słabymi, iż obawiają 
się garstki biednych Polaków, w pocie czoła na chleb 
pracujących. My Alzatczycy nie wierzymy w to nie- 
bezpieczeństwo i uroczyście protestujemy przeciwko 
użyciu komunału « dobro narodowe » dla obrony tak 
_ strasznego postępowania z Polakami. Dzień dzisiejszy, 
w którym wielka większość tego zgromadzenia wystą- 
"pi przeciw gwałtom popełnianym na słabych i uci- 
śnionych, będzie najpiękniejszym, jakiego my Alzat_ 
czycy w ciągu 12 lat dożyliśmy w niemieckim parla_ 
mencie. 

W końcu zabrał głos bankier Bamberger i bronił 
parlamentu przed despotyzmem Bismarka. Parlament 
ma prawo zabrać głos w obronie honoru niemieckiego, 
który Bismark naraża na zniewagę. Prusaków nważa- 
my za Niemców i wstydzimy. się za nich za to wydale- 
nie Polaków. Mamy tu wiele Bismarciatek, którzy 
"krzyczą « Co to litość? Zabić go; bo sprawa narodowa 
tego wymaga. Dobty dyplomat nie może być równo- 
cześnie człowiekiem. » Narodowość atoli nie sprzeci- 
wia się ludzkości i nie jest na szczęście identyczną 
z brutalnością. Jeżeli parlament państwa nie ya 
` tego, to niegodnym, jest istnieć nadal. * 

Na szczęście, że przyznał te prawdy i honor ARS? 
ocalił potępiając wydalania Polaków: *- - R 

Obrady te, na które cały świat baczną miał uwagę z. 
zwróconą, ZWRACA się przyjęciem wnioski Wind- 
thorsta, który brzmi: ? GAIA 


tego wniosku doniosłość niemała. Parlament niemiec- 
ki potępił przez ten wniosek politykę Bismarka w obec 
Polaków, wyrażoną w fakcie wydalań. Postępowanie 
rządu pruskiego stanęło w obec świata w całej swej 


_ stwach uczuwać brak rąk, 
więc wygnańców z Prus i osiedlenie ich | 


ohydzie. ` 

Za wnioskiem Windthorsta głosowała wielka wię. 
kszość, centrum ilewica; przeciw głosowali konser- 
watyści i narodowoliberalni i tem głosowaniem spla- 
mili się na wieki. 

Manifestacja ta parlamentu nie może pozostać bez 
wpływu. 

Zapowiedziane prawa, mające ulegalizować tępienie 
Polaków, znajdą opór w reprezentacji Niemiec | 
w opinii publicznej Niemców, 


Kołomyja, 18 Stycznia 1886. 


Wychodząca w Stanisławowie pod redak- 


cją p. Milerowicza Alojzego, a w roku prze- 
szłym założona Kronika Stanisławowska do- 
nosi o fakcie chwalebnym. 

W okolicy Brzeżan na Czerwonej Rusi 
jest wieś Litatyn, pięknie na wzgórzu poło- 
żona. Właściciel jej p. Bogdanowicz, prze- 
.jęty zdrową bo patrjotyczną myślą zużytko- 
wania na rzecz dobra narodowego rodaków, 
wygnanych przez Bismarka z ziem polskich 
przez Prussy nieprawrie przywłaszczonych, 
postanowił założyć dla nich kolonją. W tym 
celu odstąpił im 800 morgów ziemi w Lita- 
tynie, wartość której spłacą mu w warun- 


"kach dla nich wielce dogodnych. 


Wiadomo, że ta ludowa polska emigracja 
którą Bismark z Prus wypędzając, przezna- 
czył na zmarnowanie, składa się przeważnie 
z włościan, przywykłych do pracy na ma- 


łych gospodarstwach. Gdy się więc dowie- | 
dzieli, że na polskiej Rusi mogą ziemię ta- 


niej nabyć niż nawet w Ameryce, z wielką 
chęcią przyjęli warunki p. Bogdanowicza i 
osiedlili się w Litatynie. Tu wzięli się 


szczerze i energicznie do pracy i pomimo 


dość surowej w tym roku zimy, powznosili 
już chaty i budynki gospodarcze. Niewąt- 
pimy, że dorobią się tu dobrego i wygodne- 


-go bytu pracując i dla siebie i dla kraju po- 


żytecznie. 

Gdyby takich osad na Rusi więcej po- 
wstało, zyskałby na tem kraj bardzo wiele 
tak pod względem narodowym, oświaty jak 
i ekonomicznym. Należy zachęcać zamo- 
żniejszych obywateli, ażeby naśladowali 
przykład p. Bogdanowicza, któremu prze- 
syłamy słowa szacunku i uznania wraz 
. z życzeniem, ażeby się doczekał najlepszych 
rezultatów ze swojej inicjatywy. 

Na Rusi jest jeszcze dosyć miejsca, lud- 
ność nie jest tak gęsta jak w zachodnich 
częściach Polski, daje się tu w gospodar- 

sprowadzenie 


tutaj leży w interesie ogólnym. 
Projekt sprowadzania w tę okolicę wy- 


_ gnańców opracował i gorącemi słowami za- 


_ lecit p. Zygmunt Jaroszyński w artykułach, 
zamieszczonych w pismach lwowskich. 
Koszta sprowadzenia wygnanych i osiedle- 
nia ich na Rusi jak się z tego opisu okazuje, 


nie byłyby zbyt wielkie i szybko zostałyby. 


wynagrodzone przez tę pracowitą i moralną 
ludność, którą wyrzucił Bismark za granicę 
Prus. -x Wa SOC 
Wychodzi tu od Nowego Roku pismo 
ekonomiczno-społecznej treści p. t. Własna 
Pomoc. Dotychczasowe numera pokazują 


- umiejętną redakcją. Składa się ona z panów 
- Stanisława Szczepanowskiego, Adama Ma- 


| Unję narzucili. © 


czwarty. 

Byłem w Stanisławowie na uroczystości 
wprowadzenia do miasta oraz intronizacji 
pierwszego biskupa dyecezji Stanisławow- 
skiej obrządku grecko-katolickiego księdza 
Juljana Pełesza. 

Starania o utworzenie nowej uniackiej 
dyecezji trwały lat 36. Rząd nareszcie zde= 
cydował się ją utworzyć powodowany po- 
trzebą wzmocnienia Unii, mocno podkopy- 
wanej przez partję Rusinów, która dotąd 
rej tu wodziła. Z tego to powodu wybrano 
na pierwszego biskupa ks. Pełesza, gorli- 
wego i twardego Unitę i człowieka silnej 
woli, o którym rząd jest z góry przekonany, 
iż nie będzie tolerował pomiędzy księżmi 
schizmatyckiej i moskiewskiej propagandy, 
jak to czynił metropolita Sembratowicz, 
sam gorliwy katolik, ale niezmiernie słabego 
charakteru, który na żądanie samego cesa- 
rza złożył swój urząd iosiadł w Rzymie, na 
jego zaś miejsce mianowany arcybiskupem 
lwowskim metropolitą także ks. Sembrato- 
wicz, jego bratanek. 

Że dyecezja ta przyszła do skutku i że za 
jej stolicę naznaczono Stanisławów, wielką 
ma zasługę burmistrz stanisławowski doktor 
Ignacy Kamiński, mąż znany od lat wieu 
z swego patrjotyzmu, który po pożarze 
dźwignął Stanisławów i uczynił go miastem 
kwitnącem. 

Za jego to staraniem i pracą uroczystość 
wjazdu biskupa wypadła nader świetnie. 

Nie będę wam szezegółowo opisywał tej 


uroczystości. Pewiem tylko, że wzięli w niej - 
"udział nie tylko Rusirialei Polacy, owszem 


udział tych ostatnich był serdeczniejszy i 
prawdziwie braterski, gdy ze strony Rusi- 
nów. nie luduale inteligencji spostrzegać 
się dawał pewien chłód. Polacy rozumieli 
dobrze ważność tej chwili jako aktu wygła- 
dzenia nieporozumień i zaprowadzenia zgo- 
dy. Biskupowi więc, który w sejmie jedną 
swą mową zgodę zalecającą wydobył się na 
czoło Rusinów, wiernych Unii i chcących 
braterstwa z Polakami, okazali prawdziwą 
cześć i miłość ito w sposób im właściwy 
bardzo gorący. 

W sejmie z okazji wniosku szkolnego po- 
sła Romańczuka, odbyła się dyskusja na 
zawsze pamiętna i wielkiej doniosłości, 
która wykazała, że Polacy są najlepszemi 
chęciami dla Rusinów przejęci, że stoją 
w obec nich na gruncie braterskim. 

W czasie to tej dyskusji biskup Pełesz 
odpowiadając Polakom F. Torosiewiczowi 
i hr. A. Golejewskiemu, jako też i księdzu 
Kaczale, wypowiedział sławną swą mowę : 

« Unia rzekł, nie była przez Polaków na- 
rzucona Rusinom, — nie narzucił jej król 
Zygmunt III, ani Jezuici, była ona następ- 
stwem woli saniych Rusinów, do której 
parła ich potrzeba ducha i smutny rozstro- 
jony stan ich kościoła. Unia nigdzie nie 
upadła, tylko uległa przemocy tam, gdzie 
prawa żadnego nie szanują (mowa to była o 
rządzie moskiewskim). Unia da Bóg zakwit- 
nie znowuż i będzie jeszcze silniejszą. » 

Biskup Pełesz odjął swą mową podstawę 
agitatorom schyzmy i Moskwy, którzy ciągle 
oskarżali Polskę i Polaków z powodu Unii o 
nietolerancję i ucisk, głosząc, że Rusinom 


Nie dziwota 


lie dzi ec, że Polacy go witali 
-jako apostoła zgo ; 


dy i pokoju. 


SO SRD 


_na'dworcu 


rzucenia na siebie podejrzenia o złą wiarę. 


mierza Rada Szkolna krajowa zorganizować 


- mu na rok 1886 kwoty 695,662 złe. Wydz 
! zaś krajowy proponuje 585,493. Komis 


ICH 


Sk NEEN e eZ; "wstepi tax 
Mowa ta. pelna treść 
szej oznaczyła znaczenie historyczne uro- 
czystości objęcia dyecezji przez ks. Pełesza 

i tego ostatniego wzruszyła i natchnęła mu 
serdeczne słowa odpowiedzi. Kamiński mó- 
wił po polsku, ostatni zaś ustęp po rusku. 

Mowy innych Polaków, na uczcie danej 
przez biskupa, tchnęły takim samym pod- 
niosłym duchem braterstwa. Przemawiali 
tam bardzo gorąco i pięknie Stanislaw hr. 
Dzieduszycki, Stanisław hr. Tarnowski, 
Wojciech hr. Dzieduszycki. Władysław hr. 
Badeni i Ignacy Kamiński. Ten ostatni mó= 
wił na uczcie po łacinie, wnosząc toast pa- 
pieża w ręce delegata papiezkiego mon- 
signora Straniero. 

Uroczystość trwała dwa dni. Pierwszego 
dnia był wjazd biskupa, drugiego (10 Sty- 
cznia) jego intronizacja. | ; 

Ludu wiejskiego było kilka tysięcy z cho- 
rągwiami i z krzyżami. Zjazd szlachty i de- 
putacji różnych ruskich towarzystw był dość 
liczny. Księży świeckich było trzystu. Z za- 
konników byli tylko Jezuici. W uroczysto - 
ściach wzięło udział duchowieństwo wszyst- 
kich trzech obrządków : grecko-katoliekie- 
go, rzymsko -katolickiego i ormiańsko kato- 
lickiego. Trzech arcybiskupów lwowskich : 
ks. Morawski (łaciński), ks. Jsakowzcz (or- 
miański) i ks. Sembratowicz (unicki), i biskup 
krakowski ks. Albin Dunajewskt ussysto- + > 
wali przy intronizacji. 

Miasto wystawiło dwie bramy tryumfal- 
ne, ulice były udekorowane, wieczorem zaś 
uiluminowane. Zydzi wzięli udział w illu- 
minacji iw przyjęciu biskupa, który pod 
dobrą wróżbą rozpoczął swe urzędowanie, 
ogólnego dla swej osoby zaufania. 

Oby nadzieje, jakie w jego działaniu po- - 
kładamy, ziściły się — to jest, oby w rzeczy 
samej biskup ten przywrócił zgodę w kraju 
i zamknął na Rusi drogę wpływom moskiew- 
skim, psującym braterski stosunek Rusi- 
nów do Polaków. 

Jeżeli to nie nastąpi, nikt po tem, co obe- 
enie zaszło, to jest po tegorocznej dyskusji 
w sejmie i po przyjęciu biskupa Pełesza 
w Stanisławowie, nie będzie mógł twier- 
dzić, że Polacy niechcą zgody i nie będzie 
mógł im zrobić zarzutu, iż traktują Rusinów 
nie po bratersku. 

Wprawdzie Polacy zawsze byli dla Rusi- 
nów najlepiej usposobieni i niedawali po- 
wodów do waśni, obecnie jednak tak mocro, 
tak dobitnie zamanifestowali swe brater= 
stwo, iż nikt mu zaprzeczyć nie zdoła, bez 


Ar 


dari 
Li 
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Ze sprawozdania sejmowego dowiadijemy 
się, że Rada Szkolna krajowa zorganizowała 
w Galicji i w życie wprowadziła w r. 1886” € 
szkół ludowych etatowych 42, szkół filial- | 
nych 77, razem 119. W roku zaś 1885 zor- 
ganizowała szkół etatowych 74, szkół filial- 
nych 148, razem więc zorganizowała szkó 


nowych 187, razem więc w dwóch tych la- 
tach przybyło szkół 306 W roku 1886 za- 


nowych szkół 150. Rada Szkolna krajowa 
zażądała na budżet szkół ludowych od sej 


* * 

Dzienniki krajowe zamieściły obszerny 
list D-ra Tymowskiego z San-Remo o stanie 
zdrowia J. I. Kraszewskiego. 

Szanowny doktór obszernie opisał chorobę 
dostojnego pacjenta i twierdzi, że, gdyby 
był chociaż z miesiąc dłużej zatrzymanym 
w fortecy Magdeburskiej, byłby lam zakoń- 
czył życie w więzieniu. 

Uwolniony za kaucją, zostając na swobo- 
dzie, w łagodnem klimacie wybrzeża Sród- 
ziemnego morza, powoli przychodzi do sił 
w willi Verny w San-Remo. 

>  Niebezpieczeństwo jednakże jeszcze nie 

minęło. e 

Wiadomo, że urlop J. I. Kraszewskiego, 
którego bez kaucji nie byłby otrzymał, koń- 
czy się 15 Maja. 

Swiadectwo D-ra Tymowskiego (a jest 
ono wiarogodneim, jest to bowiem lekarz 
słynny z nauki i znakomity), twierdzi, że po- 
wrót do więzienia w Magdeburgu byłby dla 
genjalnego autora « W:tolorandy » bardzo 
niebezpiecznym i skróciłby jego życie. 

Poruszony pismem D-ra Tyinowskiego, 
T. T. Jeż (Zygmunt Miłkowski) pisze do kra- 
kowskiej « Nowej Reformy » co następuje: 

« Opierając się naświadectwie lekarskiem 
D-ra Mymowskiego zapytuję: Czy my, dzieł 
Kraszewskiego czytelnicy, pozwolić może- 
my, ażeby on do więzienia wracał? Zapyta- 
nia tego stawiaćbym się nie ośmielił, gdyby 
władza pruska wypuściła była Kraszewskie- 
go na słowo. W razie takim ciężyłoby na 
nim zobowiązanie honorowe, które kaucja 
pieniężna usuwa całkowicie. Kraszewski do 
„Magdeburga wracać i zdrowie a życie nara- 


nie stracić. Co ważniejsze: czy kaucja, czy 
zdrowie a życie jego? Czyżby czytelnicy 
grosza tego zwrócić mie mogli? Kraszewski 
jest osobistością bardzo w obec nas zasłu- 
=~ żoną i bardzo nam drogą. Tytuły te wkładają 
na nas obowiązek czuwania nad nim. Jeżeli 
Niemcy złożyli milionów kilka na ks. Bis- 
marka, ażeby go zbogacić, toż czytelnicy 
dzieł Kraszewskiego, ofiarując każdy zło- 
tówkę, zdobyćby się mogli na zgromadzenie 
marek 22,000 celem wykupienia pracownika 
sędziwego z niewoli. » 

Propozycją T. T. Jeża popieramy z całego 
= serca i nie wątpimy, że znajdzie 9na przy- 
-~ chylne przyjęcie w całym narodzie. 

; Ale nie zadawalniajmy się odezwą. 

k Ażeby słowa jej nie przebrzmiały bez 
3 skutku, należy zaraz, bezzwłocznie, utwo- 
rzyć komitet, który się zajmie zebraniem 
potrzebnej summy. 

Już po napisaniu tych słów, odebraliśmy 
„zSan-Remo wiadomość, która nas przeraziła, 
= o wypadku zaszłym we dwa Ini po Nowym 

Roku. J. I. Kraszewski wyjechał wraz z pa- 
„nem Naimskim na spacer wynajętym powo- 
zem. Droga była ciasna i nierówna i woźnica 
skręcając do powrotu wywrócił powóz. J. I. 
„Kraszewski padł na kamień i czoło sobie 
okrwawił. Szczęściem, że wypadek ten nie 
miał gorszych następstw nad ból kilkudnio- 
awy i gorączkę. Rana na czole szybko się 
zabliźniła. Stan jednak ogólny nie jest za- 
dawalniający. Dostojny pacjent przebył sil - 
ne, żołądkowe cierpienia i wiele nocy bez- 


si okazują wielką troskliwość o na- 
ego i na każdym kroku starają się 

poszanowanie. Władze z pole- 
cenia rządu uprzedzają się z ludnością 


miłości i czci. 
Gá i 4 
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Dzienniki krajowe, zwłaszcza Goniec Wiel- 
kopolskt pisze o pięknym posążku wieszcza 
naszego Kazimierza Brodzińskiego, wykona- 
nym przez Teofila Lenarłowicza i wystawio- 
nym w Paryżu na widok publiczny. Jest to 
jedna postać z większej kompozycji, nad 
którą Lenartowicz od lat kilku pracuje. 

Pisaliśmy już o jego Parnasie polskim. Na 
szczycie Parnasu umieścił Adama Mickiewż- 
cza. Najbliżej szczytu: Zygmunta Krasiń- 
skiego i Juliusza Słowackiego, Na ścieżkach 
Parnasu pnących się w górę stoją Kazimierz 
Brodziskt jako artylerzysta, Antoni Mal- 
czewski, Seweryn (Goszczyński z karabinem 
belwederskim. Bohdan Zaleski jako lirnik 
ukraiński i Wincenty Pal. 

Wszystkie figury są prześlicznie scharak- 
teryzowane i wielkiej piękności. Bylibyśmy 
bardzo radzi, gdyby Parnas Polski Lenarto- 
wicza rozpowszechniony został w odlewsch 
brouzowych. Przybyłoby nam jedno arcy- 
dzieło więcej ! 

* 
* * 
Dnia 18 stycznia 1886 r., jako w pierwszy 
dzień nowego roku według kalendarza jn- 
„| liańskiego, .Moskale urządzili uroczystość 
pogrzebania ostatniej instytucji Banku Pol- 
skiego w Warszawie. W rotundzie odbyło się 
prawosławne nabożeństwo w obec Hurki 
oraz naczelników władz tak wojskowych 
jak świeckich, poszem zaś uroczyście po- 
święcono Warszawską flja Banku Państwa, 
w której wszystkie tłuste posady zabrali so- 


—żaćby musiał-dlariego-jedynieażeby-kaucji|„ bie _Moskale, chude zóstawili Polako. Na 


gmachu trzeba było zedrzeć polski napis 
« Bank Polski » a umieścić moskiewskie 
litery nowego tytułu tej instytucji, — ża.len 
atoli polski rzemieślnik i polski wyrobnik 
nie chciał się podjąć tej roboty usuwania 
polskiego napisu, — sprowadzili więc jakie- 
goś żydka, który uskuteeznił, co mu rozka- 
zano. 5 
Po Warszawie rozeszła się pogłoska, że 
mają być zniesione jenerał-gubernatorstwa 
warszawskie, wileńskie, kijowskie, odeskie 
i nadbaltyckie, dla przeprowadzenia wię- 
kszej centralizacji władz. Nikt by się u nas 
o to nie gniewał, istnienie bowiem jenerał- 
gubernatorstw jest dla nas najzupełniej 
obojętne. 

Z Litwy donoszą o nowym gwałcie Ko- 
chanowa, jenerał-gubernatora, dokonanym 
przy powolnym mu na* wszystkie gwałty 

administratorze dyecezji wileńskiej ks. Zda- 
nowiczu. Oto proboszcza parafii Łohoskiej 
w powiecie Borysowskim ks. Bolesława 
Lipińskiego porwali nagle i wywieźli w głąb 
cesarstwa moskiewskiego. 

Kiedyż nadejdzie czas sprawiedliwości, 
co położy koniec tym niesłychanym naduży- 
ciom i poniewieraniom prawa? ! 

ECK 
e * * 

Z zaboru moskiewskiego nie ma innych 
wiadomości tylko o prześladowaniu i to co- 
raz zawziętszem polskiej narodowości i reli- 
gii katolickiej. Religia zwłaszcza jest srodze 
prześladowana. Dzienniki moskiewskie Toz- 
prawiają o coraz to nowych środkach ucisku 
kościoła, każdy zaś środek, byle dziki i 
okrutny jest dla nich dobry. ŻE 

Na Litwie ucisk przewyższył: wszystko, 

| cv kronikarze napisali o ucisku, jako stanie 


. - 


opo 
nerał-gubernatorowiKochanowowi do wy 
nienia resztek prawdziwych kapłanów, aby 


ich miejsca można było obsadzić księżmi 
sieniądze i na 


bez czci i wiary, którzy z 
rozkaz gotowi są zdradzić kościół. 
Niedawno, proboszcz parafii Radoszko- 


wiec ks. Sulżyckt został porwany i wywie- 


ziony do Wołogdy. Jedyną jego winą było 
moralne prowadzenie się i uczciwe spełnia- 
nie obowiązków kapłańskich. 

Cały lud w tym ucisku woła do Boga o 
łaskę, o miłosierdzie, bo już mu życie samo 
stało się niedozniesienia ! 

* 


* x 

Panna Marja Wiśniawska, wielce utalen- 
towana artystka dramatyczna w teatrze war- 
szawskim, zaproszona, ażeby deklamowała 
na koncercie corocznie urządzonym na do- 
chód niezainożnych studentów, chętnie przy- 
jęła udział. Artystka oddeklarmowała dwa 
wiersze zamieszczone w programie. Publi- 

li 
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czność wynagródziłaą ją za piękną deklama- - 


cję oklaskami pełnymi zapału. Artystka temi 
oklaskami pobudzona do wdzięczności zade- 
klamowała jeszcze po nad prozram bajkę 
p. t. « Bekas i kuropatwa » Bajeczka zupeł- 
nie niewinna, bez żaduych aluzji polity- 
cznych i przepuszezona przez cenzurę, że 
Jednak nie była zamieszczona w programie, 
więc Apuchtin, sławny z uciskania kurator 
niukowego okręgu, skazał pannę Wiśniow- 
ską na zapłacenie 150 rubli kary. Droga ba- 
 jeczka! ; 


** 
Książe Ferdynand Radziwiłł, ordynat Oły- 
-eki, uwzględniając trudne położenie dzier= 

żawców w swych dobrach, zmniejszył czyn- 
sze za. bieżący rok gospodarski do połowy. 
Dał on tem możność poratowania się wielu 
dzierżawców, którzy z powodu nieurodzaju 
i R stagnacji na Wołyniu bardzo ucier- 
pieli. 

Dzienniki krajowe donoozą o drugim fak- 
cie podobnej wspaniałomyślności, niezmier- 
nie rzadkiej pomiędzy lndźmi bogatymi. 

Piszą one, że Ordynacja Zamojska (ordy- 
natom jest Tomasz hr. Zamoyski) piękny dar 
ofiarowała dzierżawcom swym na gwiazdkę, 
oto wszystkim dzierżawcom płacącym wię- 
cej niżeli 3 ruble z morga czynszu rocznie, 
zmniejszyła opłatę o 25 procent. 

Hr. Leopold Poletyło, dziedzie dóbr Raho- 
łupy i Wojsławice w Lubelskiem również 
uwzględnił złe czasy dla rolników i dzier- 
żawcom swoim zmniejszył dzierżawę o po- 
łowę. 

Nazwiska tych właścicieli wypisujemy 
z dzienników warszawskich, łącząc się z ni- 
mi w uznaniu szlachetnego czynu pomocy 
danej dzierżawcom. TASTE EN 

Rolnicy w całej Europie przechodzą prze- 
silenie ekonomiczne, na którem szczególniej 
cierpią dzierżawcy. Z kraju naszego, ze 
wszystkich jego części odbieramy wiado- 
mości 0 tem przesileniu. Rolnicy sprzedają 
za bezcen pszenicę i pomimo tego nie znaj- 

 dują na nią nabywców. Konkurencja psze- 
nicy amerykańskiej i indyjskiej jest jedną 
z przyczyn, ale nie jedyną upadku rolnego 
gospodarstwa w Europie, a więc i u nas. 
* j sj SIŁ 
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Ksiądz Jużyński, doktór medycyny, I 
z Warszawy, a stale mieszkający v 
dji, wezwany został ztamtąd do Rz 


— 
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papieżowi Leo- 


Wiadomo, że po roku 1864 kilka tysięcy 
Czechów osiadło na Wołyniu, gdzie im roz- 
dano ziemię za bezcen. Ludność la czeska 
sprzeniewierzyła się wierze katolickiej, któ- 
rą wyznawała i sprzeniewierzyła się własnej 
narodowości, bo przyjmuje moskiewską 
mowę. 

Dzienniki moskiewskie doniosły, że nie- 
dawno nadeszła do Petersburskiego Synodu 
prośba od tych wołyńskich Czechów o przy- 
jęcie ich na łono kościoła prawosławnego. 

Nowosti piszą, że świątobliwy Synod bar- 
dzo przychylnie przyjął podanie czeskich 
kolonistów na Wołyniu. Jedna jest tylko 
przeszkoda do usunięcia. Księża katoliccy, 
którzy wraz z kolonistami przybyli z Czech, 
pozawierali na Wołyniu związki małżeńskie, 
zmieniwszy poprzednio religię. Prawosław- 
ne prawo kanoniczne nie pozwala jednak 


żenić się duchownym, którzy już otrzymali 


święcenie i małżeństwa proboszczów cze- 
skich są z tego powodu nieważnemi. Nowa- 
st atoli sądzą, że znajdzie się ostatecznie 
sposób pogodzenia życzeń kolonistów z prze- 
pisami prawosławnego kościoła. Dla czegoż 
by się znaleść nie miał? 

Oprócz powyższego wypadku, zaszedł 
jeszcze inny, ale ten już w'samych Czechach 
wypadek, świadczy, iż pomimo zbliżenia się 
w ostatnich czasach do Polaków, Czesi ciążą 
mocno do Moskali. 

Niejaki Agreniew nazwawszy się Sławiań- 
skim, dobrał sobie chór moskiewskich śpie- 


-waków, poubierał ich w fantastyczne ubiory 


i nazwał je narodowemi z XVI i XVII wieku 
kostiumami, chociaż takich Moskale nigdy 
nie nosili i pojechał dawać w Europie naro- 
dowe koncerta, złożone z samych tylko mo- 


_skiewskich śpiewów. Fan Sławiański Agre- 


niew dawał niedawno koncert w Pradze 


w Narodowym Czeskim Teatrze. Czesi na _ 


tym koncercie demonstrowali swoje me- 


skiewskie sympatje w sposób, który słusznie 


-obudził podejrzenie do ich sympatji polskich 


ido ich zamiłowania prawa narodowego i 
wolności. 

Na domaganie się galerji, musiał pan Sła- 
wiański śpiewać carską, oficjalną pieśń 
« Boże caria chrani » nazwaną hymnem na- 


"rodowym. Czesi, gdy tę pieśń śpiewano, 


í 


-wobec Moskwy, dopóty 


powstali z uszanowania i stojąc słuchali 
z pobożną ciszą. Potem klaskali i krzyczeli 


-z taką radością, jak gdyby niebo się nn 


otworzyło. Następnych dni zapał dla hymnu 

carskiego był jeszcze większy. x 
Dzienniki czeskie jak Narodne Listy, Po- 

krok nazwały tę pieśń hymnem słowiańskun i 


- popisały tysiące niedorzeczności 0 pocho- 


dzeniu pieśni rossyjskich z XII wieku, kiedy 
się dopiero tworzyła Rossja czyli Moskwa. 

"Płaszczenie się Czechów przed Moskwą 
oficialną i wielbienie rządu carskiego, który 
niemiłosiernie gnębi Polaków, jest oburza- 
jące. Baa 

Te dwa wypadki, — przyjęcie schizmy ua 
‘Wołyniu i demonstracja moskiewska w Pra- 
dze, powinny nas uczynić niedowierzający - 
mi dla Czechów. , 

Dopóki nie zmienią swego postępowania 
przyjaźń ich dla 
nas jest wątpliwą. i 
~ i o ` S AA E PAE EY 
Jakich rząd pruski Niemców posyła do 
ziem polskich na sędziów, dowiedzieć się 
można z następującego: wypadku w Luba- 
wie, w Prusach Zachodnich wydarzonego a 
przez Dziennik Poznański opisanego: 


eusz doidas ieS niego pa- 
nowania cesarza Wilhelma nie obył się tu 
w Lubawie bez nięprzyjemnego intermezzo. 
„Ksiądz proboszcz Hebel z Prątnicy pod Lu- 
bawą, wziął udział we wspólnym obiedzie, 
jaki z okazji tego jubileuszu odbył się tu na 
sali'p. Goldstandta. O ile uroczystość ta była 
piękną i wspaniałą, o tyle zakończenie jej 
dnia tego było niegodnem. Rzecz miała się 
tak : Ks. proboszcz Hebel przyszedl z kieli- 
szkiem swym do tutejszego sędziego okrę- 
gowego, pana Kretschmera, z temi słowy: 
« Pan pozwolisz, że trącę się z nim na zdro- 
wie Najjaśniejszego Pana. » Na to sędzia 
Kretschmer odpowiedział: « Z panem trącić 
się nie mogę, gdyż pan jesteś katolikiem, a 
katolicy nie mają ani cesarza, ani króla. » 
Gdy się ksiądz proboszcz na to słusznie obun- 
rzył, pan sędzia Kretschmer wstał i uderzył 
go w policzek. Zelżony w ten sposób ksiądz 
odrzekł, że on za to bić się z nim nie myśli, 
nie chcąc profanować dnia tak uroczystego, 
tem więcej, że p. sędzia Kretschmer policzka 
z jego ręki nie godzien.. Gdy p. Kretschmer 
na to powtórnie do ks. proboszcza Hebla się 
porwał, wtedy wstali obecni panowie i pana 
sędziego zbiwszy za drzwi wyrzucili. Przed 
dwoma łaty sędzia Zemke się zapił i skoń- 
czył mizerny żywot: w szpitalu policyjnym. 
Przed kilku tygodniami sędzia tutejszy Dr. 
Heyden skazany został przez tutejszy sąd 


ławniczy na 600 marek kary, lub 60 dni wię- 


zienia za oszukaństwo przy grze hazardowej. 
Inny sędzia przeniesiony tutaj został z Ha- 
mersteinu podobno dla tego, że tam semi- 
ckich współwyznawców swych zanadśo pro- 
tegował, o czem świadczą akta sądu tam- 
tejszego. » = 

Do tej korespondencji dodajemy kilka 
słów vd nas, mianowicie, że ks. Hebel po- 
winien uważać ten policzek dany mu przez 
sędziego niemieckiego za naukę,.ażeby nie 
schłebiać panującym, którzy prześladują 
wiarę oraz narodowość i wydają prawa upo- 
ważniające do tępienia ludności gwałtem do 


„ich państwa wcielonej. Serwilizm to niego- 


dny a zanadto niestety rozszerzony pomiędzy 
nami. 

Nie wiemy, czy ks. Hebel jest Polakiem? 
Jeżeli nim jest, powinnoby go uczucie go- 
dności narodowej wstrzymać od udziału 
w nezcie wydanej na cześć tępiciela narodu 


polskiego. Jeżeli nim nie jest, w lakim razie . 


godność kapłańska i pojęcia wolnego oby - 
watela, połączone z ogólno ludzkiem dosto- 
jeńsiwem, nakazywały mu zrobić to samo. 

Wypadek ten, charakteryzujący sądo- 
wnictwo niemieckie w Polsce, może się 
przyczyni do rozproszenia błędnych mnie- 
mań o powadze, rozumie, takcie i sprawie- 
dliwości urzędników pruskich. 

Niemcy, którzy przybywają do naszych 
ziem jako urzędnicy w szkole, w sądzie, 
w administracji i w policji, w charakterze 
germanizatorów, są wyrzutkami społeczeń - 
stwa niemieckiego. 

Żaden poczciwy i szlachetny Niemiec 
brzydkiej roli dręczenia i wynalurzania na- 
rodu polskiego nie przyjąłby na siebie. Więc 
ciągną do nas z Niemiec pijacy, karciarze, 
oszuści, brutale i ci zostają urzędnikami, sę- 
dziami, profesorami i budzą wstręt nieprze- 
zwyciężony do rządu i narodu, który repre- 
zentują. i 

Że opinia nasza nie jest przesadną, prze- 
konywa owa kolekcja lubawskich sędziów. 

Gdzie indziej jeszcze są gorsi i jeszcze 
więksi grubzanie i brutale. i 

s e N 


i AE SE S ; 
Goniec Wielkopolski: doniósł o pięknym 
czynie braci naszych w Ameryce. Komitet 


wyrażają się nawet pruscy urzędnicy z naj- 
większem poszanowaniem. Świadectwa bo- 
wiein tychże urzędników przedstawiają wý- 
dalonych jako ludzi zacnych, pracowitych i 
spokojnych. 
x 
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Towarzystwo Literacko-Słowiańskie przy 
Uniwersytecie Wrocławskim zamierza ob- 
chedzić w Czerwcu 1886 r. 50-letni jubileusz 
swego istnienia Obchód ten będzie uświe- 
tniony przez: wydanie Pamiętnika, który 
prócz kilku rozpraw czynnych członków, 
będzie zawierał historją Towarzystwa oraz 
imienny spis wszystkich, którzy kiedykol- 
"wiek do niego należeli. W odezwie wydanej 
jeszcze w listopadzie roku zeszłego wzywa 
Towarzystwo wszystkich byłych członków 
o wia datki na wydanie owego Pamięt- 
nika, 
==Dary pieniężne mozna przesyłać na ręce 
Wacława Martena, studenta filozofii, prezesa 
Towarzystwa mieszkającego w Wrocławiu 
(Breslau) na Herreastrasse, 16, albo na ręce 
Władysława Kiszewskiego, studenta prawne- 
go wydziału, sekretórza Tow., mieszkają- 
cego w Wrocławiu na Heinrichstrasse, 4, 

Towarzystwo liieracko-słowiańskie przy 
Uniwersytecie. Wrocławskim, “założone za 
wpływem sławnego. Czecha * Purkinjego, 
profesora tamtejszego Uniwersytetu, było 
zawsze polskim, bo inni Słowianie nie uczą 
się w Wrocławiu. Pomiędzy jego członkami 
byli mężowie, którzy. później zajmowali 
ważne slanowiska w społeczeństwie i zasły- 
nęli nauką i w dziejach polskich. Historja 
półwiekówa tego Towarzystwa będzie nie- 
wątpliwie bardzo ciekawą. 

* 
* * 

Pod redakcją zaszczytnie znanego z*dzieł 
medycznych i z charakteru lekarza Dr. Se- 
weryna Robińskiego zacznie wkrótce wy- 
chodzić w Berlinie dziennik polityczny pod 
tytułem: Nowy Dziennik. Organ niemieckich 
katolików Germania donosząc o tem wyda- 
wnietwie, powiada, że Berlin liczy 30,000 
Polaków, stale zamieszkałych ; same więc 
potrzeby miejscowej polskiej tak licznej 
ludności, czynią wychodzenie pisma polskie- 
go w stolicy Pruss pożądanem. 

W Wiedniu takaż sama liczba Polaków 
przebywa a jednak nie słychać o polskim 
w stolicy Anstrji dzienniku. Czyżby gnu- 
imi byli od Polakćw nad Spreą osia- 

yeh”? - 

Ci Polacy, którzy mieszkają pomięd: 
obcą ludnością, powinni wiele czytywać p 
polsku, jeżeli nie dla innych wyższych du- 
| chowych i cywilizacyjnych oraz politycznych 
l i Ed 


potrzeb, to dla zachowania w sobie narodo- 
wości i charakteru polskiego. Ażeby bowiem 
nie uledz wynarodowieniu trzeba wiele czy- 
tać po polsku, szukać polskiego towarzy- 
stwa, tworzyć polską rodzinę i zachowywać 
polskie obyczaje. 

My niestety inaczej postępujemy i jesteś- 
my obojętni dla tych sposohów, którymi du- 
cha polskiego i narodowość polską zacho- 
wuje się i rozwija i żałujemy grosza na 
polski dziennik, polską książkę i na składki 
do polskich tówarzystw. 

Czas zaiste wielki poprawić się i pozbyć 
się gnuśnych zwyczajów, które nas gubią | 

F * 


** i 

Jedną z najboleśniejszych rzeczy w poło- 
żenia Polaków na pruskim Górnym Szlązku 
jest ta okoliczność, iż pomiędzy tamtejszem 
katolickiem duchowieństwem jest partja 
germanizatorska. Partja ta przeciwną jest 
narodowości polskiej i pomaga rządowi 
w niemczeniu Szlązaków. Niegodni'ci księża 
pozornie tylko służą kościołowi, fakt to bo- 
wiem nieulegający wątpliwości, że Szlązak 
zniemczony staje się skłonnym do przyjęcia 
religji protestanckiej. Ci księża germaniza- 
torowie, jak donoszą krajowe dzienniki, pod 
wodzą księdza Frantza' wydali wojnę pol- 
skiej na Szlązku gazecie wychodzącej od lat 
wielu p. t. Katolik i redagowanej przez księ- 
dza Radziejowskiego. Teraz nareszcie lud 
polski na Szlązku otworzy oczy i pozna się 
na forbowanych lisach w księżych sutan- 
nach. Jak najdalej trzymać się wam należy 
bracia od tych księży germanizatorów i ufać 
tylko tym księżom, którzy nie chcą z was 
zrobić Niemców i szanują wasz polski język 
i polskie obyczaje 


W. okręgu-naiuk. i «i 
mującym gubernie wileńską, grodzieńską, 
mińską, mohylewską i witebską, wzbronił 
rząd uczniom wyznania mojżeszowego udzie- 
lać korepetycji chrześcijanom. Od 13 Sty- 
cznia 1886 r. we wszystkich miastach, po- 
siadających średnie szkoły, zaprowadzają 
tak zwane « ogólne » stancje dla uczniów, 
specjalnie dla starozakonnych, na. wzór 
istniejących już od dawna stancji dla ucz= 
niów wyznań chrześcijańskich. Na stancjach 
tych mieszkać będą musieli cı wychowańcy 
szkół, którzy nie mają w mieście blizkich 
krewnych. 


* 
, *k * 

Z powodu licznych denuncjacji, że urzę- 
dnicy komor na granicy Austrji i Pruss po- 
łożonych dopuszczają się defraudacji na szko- 
dę skarbu państwa moskiewskiego, wysłał 
rząd carski z Petershurga cztery śledcze ko- 
missje, które mają jak najdokładniej zbadać, 
ile jest prawdy w tych doniesieniach. 

Wiadomo, że z celuej służby wykluczono 
Polaków. Tak zwani « objeżdczycy », czyli 
straż celna graniczna, są Moskal umi; na ko- 
morach także Moskale są urzędnikami, zwła- 
szcza wyższymi. = e 

Takie śledcze komiesje jawne i tajemne 
nieraz już objeżdżały granice a przecież kon- 
tabanda nie została przerwana i kwitnie 
przy pomocy właśnie tych, eo jej kres mieli 
położyć. 


* 

Ź + xk 
_ Profesorem prawa państwowego w Ge- 
tyndze jest v. Bara, uchodzący za pierwszo- 

. rzędną powagę w umiejętności prawa. 

= Otóż ten mąż uczony ogłosił niedawno 
- w dzienniku Nation artykuł o wydalaniach 
Polaków z państwa pruskiego, w którem ta- 


<KURJER 
= 

kowe potęp 

prawny. 

Twierdzi on, że 
(Reichstag) lak formal 
jest uprawnpay do traki 
dalań, że więć niesłuszai nelerz odmawia 
parlamentowi kompetencji. | 

Rozbierająe dalej sprawę wydalań, powia- 
da, że są ong wykroczemiem przeciwko pra- 
wu międzyfarodowemu i sprzeciwiają się 
tradycjom i lwehowi obecnego prawa wszyst- 
kich narodów. tat pó di: 

Autor kończy artyknł temi slowami ; « Kie- 
dy o licznych wydalaniach dowiedziano się, 
wtedy całełNiemey i cała Europa uczuła, że 
byłoby do życzenia, ady rząd ośmielający 
się na krok podobny, dał jak najrychlej 
szczegółowe wyjaśniema przedsięwziętych 
środków. Leklaracja taka dobrowolna była - 
by osłabiła fz góry wzelką agitację, repre- 
zentacja zaś, któraby w wazie milezenia rzą- 
du nie objawiła życzenia nawet wyjaśnienia 
sprawy, dówiodłaby obojętności zupełnej 
dla spraw międzynarodowych rhumanitar- 
nych WER EACIŻECZENE 

Artykuł uczonego prawnika wielką sen- 
sację wzbudził w Berlinie. = 


ament qdiemiecki 
ak materjalnie 
bin wy- 


czyli nieludzki i nie- | 


Ruski Inwalid % dnia 9 Marca 1884 przy- 
znał ten takt twierdząc, że jeżeli przeprowa- 
dzenie ukazu z 2% Marca 1864 będzie dla 
szlachty rujnującem, winę sama sobie przy- 
pisać powinna, bo ani jelen protest z jej 
strony nie nadszedł do rządu carskiego prze- 
ciwko, dekretowi Rządu Norodowego i wy- 
konanemu na jego zasadzie uwłaszczeniu. 

Ukaz carski potwierdził tylko to, czego 
już car cofnąć nie mógł; był on kopią dekre- 
tu Rządu Narodowego. 

; Oswobodzicielem chłopów w Polsce, na 
Litwie i Rusi był więc Rząd Narodowy nie 


car Alexander II. 
* 


x * 

Rządowi Narodoweimu polskiemu winni 
nawet chłopi moskiewscy swoje uwłaszcze- 
me, bo gdy car był przez dekret tegoż rządu 
zmuszony do wydania uwłaszczającego uka- 
zu dla chłopów polskich, litewskich i ru-. 
skich, nie wypadało mu wyjątku robić dla 
chłopów moskiewskich. 

Bez wypadków 1861 r. i powstania pol- 
skiego. w 1863 roku jeszcze by dotąd chłopi 
w państwie carów odrabiali pańszczyznę ! 

* 
* * 

Stefan Juszczyński, jeden z inżynierów 
pracujących przy kanale Panamskim, wydał 
w języku włoskim dokładny opis przekopu 
Panamskiego i uwagi o jego wpływie na 
stosunki handlowe i w ogóle ekonomiczne. 
Diritto, wspominając o tem dziele, oddaje 
autorowi. wielkie pochwały. 

* 


s ** 

W Milwaukee, mieście nad jeziorem Mi- 
shigan w stanie Wisconsin, w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki, wychodzi dziennik 
Zgoda, organ Związku Narodowego Polskie- 
go w Ameryce. Donoszą nam, że centralne 
to stowarzyszenie polskie założyło w Mil- 


i podniesiony przez 
zbój do zasądy rządzącej! 


| 


Wiedeńs 
szawy, ż 9 włościa- 
nami w kiem datki na wznie- 
sienie po  Alexandrowi II jako 
oswobodzi kied > 


, wiadomość wiedeń- 

zymusowa składka 
czeiwym a prawdę 
lubiącym dom do Objaśnienia chłopów, 
że w Królestwie Polskiem zniósł poddań- 
stwo rząd polski Księztwa Warszawskiego 
w 1807 roku: zniesienie zaś pańszczyzny i 
uwłaszczenie włościan uchwalone przez 
szlachtę na posiedzenit Towarzystwa Roini- 
czego 25 Lutego 1861 r w Warszawie osta- 
tecznie zostało przeprowadzonem przez de- 


Jeżeli prawi 
skiego pisma, 


da powód w 
„ludziom 


kret uwłaszczenia, wydany przez Rząd 


Narodowy 22 Stycznia 1863 r. 

Ukaz cara Alexandm II o uwłaszczeniu 
nastąpił w rok późnie, 2 Marca 1864 roku, 
kiedy już na całein tewitorium Polski, nie 
wyjmując litewskich i ruskich prowincji, 
uwłaszczenie było faktem dokonanym. 


waukee spółkę pożyczkowa 1 kasę oszczędno- 
ści, których celem jest wytworzenie kapitału 
wspólnego, dla wzajemnego wspierania się 
przy nabywaniu własności przez Polaków. 
Akejonarjuszami mogą być i kobiety a nawet 
dzieci, ale bez głosu w radzie. Spółka po- 
wstała w listopadzie r. z. a już liczy 400 
członków, 

* 


* * 

W roku obecnym 1886 Gdańsk obchodzi 
200 rocznicę urodzin Gabryela Daniela Fah- 
renheita, wynalazcy lermometru, znanego 
dziś całemu światu. 

Fahrenheit, zmarły przed 450 laty w Hol- 
landji, urodził się w Gdańsku 1686 roku, to 
jest w epoce, w której to miasto należało do 
Polski i ludność jego chociaż mówiła po nie- 
miecku uważała się za polską. Gdańszczanin 
nie nazywał siebie Niemcem lecz Polakiem, 

Tradycja polskości została w tem mieście. 
Przy rozbiorach Polski, gdy wojsko pruskie 
zajmowało Gdańsk, ludność jego stawiła 
mu opór i protestowała przeciwko pruskie- 
panowaniu. 

Dzisiaj nie manifestuje pociągu do Polski, 
bo państwa polskiego nie ma, lecz gdy to 
państwo podźwignionem zostanie i stanie 
znowuż wolne, niepodległe, potężne a szczę- 
śliwe pomiędzy mocarstwami, wtedy Gdańsk 
zapragnie być polskiem i powoła się na swą 
przeszłość i okazaną Polsce wierność. 

Ten, kto z powodu ludności niemieckiej, 

(wśród której jednak bardzo jest dużo pul: 
skiej, należącej do klassy roboczej) wyklu- 
cza udańsk z lezby miast polskich, staje się 
winnym wykroczenią przeciwko prawu na- 
rodowemu, które nie dopuszcza uznania ro- 
| zbiorów Polski za fakt moralnie jej ludność 
obowiązujący. EEC 


ZSO HW AUJIDOŚ 


Czytamy w « Zgodzie » amerykańskiej, 


w korespondencji z Paryża, podpisanej Jan- 
ko Studzianiecki, następującą wiadomość: 

« Od Nowego Roku ma tu wychodzić no- 
wy tygodnik polski w Paryżu i będzie bez- 
względnym organem sprawy niepodległości 
Polski, prawdy nagiej (?) i moralności, 
oraz obrońcą wiary i rodziny. » 


ZN 
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W różnych miastach kraju naszego wy- 
chodzi mnóstwo kalendarzy. Jest to bardzo 
poczytny rodzaj lektury. Kilka set tysięcy 
egzemplarzy do miljona rozchodzi się każde- 
go roku pomiędzy publicznością. 

Jeden z tych kalendarzy nadesłano nam do 
przejrzenia. Ma tytuł : Kalendarz ewanielicko- 
polski dla Mazur, Szłąska i dla Ki aszubów na 
rok zwyczajny 1886. — Drukiem i nakładem 
księgarni Erne ta Lambecka w Tor miu. 

Jest on wydrukowany literami gockiemi 
jak najdawniejsze książki polskie z czasów 
zygmuntowskich. Cena bardzo przestępna, 
fenigów 40. W spisie jarmarków w Pru- 
siech Wschodnich i Zachodnich, na Szląsku 
iw W. Ks. Poznańskiem nazwiska polskie 
wsi i miasteczek zamieszczone są obok nie- 
mieckich. Potem następują powieści ludowe, 
bardzo dobrym staropolskim językien i sty- 
lem pisane przez pana Karola Sembrzyckiego 
z Tylży. Są w tym kalendarzu wydrukowa: 
ne bajki naszego przyjaciela i współpraco- 
wnika p. Jakuba Malinowskiego, czcigo:lnego 
weterana sprawy narodowej, zamieszkałego 
we Francji w mieście Cahors. Piękne te 
bajki, dobrze obmyślane i nauczające takie 
mają tytuły : Kłosy, Właściciel Łuku, Do- 


brodziejstwu, Dzieci ortu, Robaczek swieto 


jański i Pijawka i Zmija. Kalendarz ozdo- 

biony jest rycinami. Pomiędoy niemi jest 
__ widok posągu Kopernika w Toruniu. Szcześć 

Boże wydawcom, pisarzom i czytelnikom 
tego kalendarza. 


— Znany z patrjotyzmu notarjusz w Gie- 
szynie, (w austrjackim Górnoszląsku) doktor 
Andrzej Cienciata, wydał dzieło bardzo wa- 
żne dla polskiej etnografii, p. t. Przysłowia, 
przypowieści i ciekawsze zwroty językowe ludu 
polskiego na Szlązku w księztwie Cieszyńskiem. 
Uzysty dochód przeznaczył autór dla Ūzy- 
telni Ludowej i Domu Narodowego w Cie- 
szynie. 


ÅO 


| NEKROLOGJA 


wyjazdu pr 
cznymi,. lecz 
zapomnienia 
przeszkód w 


AR 
Ob. Win- 
centego Wazurkiewicza jącą nekro- 
logję: > RE 
Po kilku dniach pienia, umarł w Nan-. 
tes, 21 Grudnia 1885 r., ś.p. Adam Doma- 
szewskż, w sam dzieńurodzin swoich, w 1807, 
a więc przeżywszy lat 78, z których 54 na 
wygnaniu, pod gościnnem niebem Francji. 
W 1834 r. służył Ojczyznie z bronią w rę- 
ku, w 5-ym pułku strzelców pieszych, tak 
zwanych dzieci warszawskich. W bitwie 
pod Ostrołęką ciężko ranny, zawdzięczał 
patrjotycznemu poświęceniu ludu wiejskie- 
go nie tylko wyleczenie z rany, ale i zabe- 
spieczenie od niewolimoskiewskiej. W emi- 
gracji nie brał czynnego udziału w życiu 
publicznem, nie czuł w sobie odwagi do tej 
walki pa polu narodowem, której podstawą 
była gorąca miłość Ojczyzny, a która tak 
niezrozumiałą wydaję się dzisiejszym poko- 
lemom,- ale- wierny zawsze wspólnemu 
wazystkim Polakom sztandarowi, był czło- 
wiekiem prawym, zaćnym, swojem posto- 
powaniem wzbudzał -powszechny szacunek 
rodaków i eudzoziemeów. Skromny urzę- 
daik w składzie tabacznym w Nantes, gdzie 
przez 40 lat pracował sumiennie, był wysoko 
cenionym i poważanym przez swych naczel- 
ników, a kiedy nadeszla ostatnia godzina, 
nie brakło przy jego śmiertelnem łożu serc 
przyjacielskich, które mu zastąpiły nieobe- 
ceną rodzinę. 
Gześć pamięci skromnego, cichego a za- 
enego rodaka! 


Paś 

Odebraliśmy od Ob. Edwarda Przezdzie- 
ckiego kartę pogrzebową, zawiadamiającą o 
zgonie jego ojca Józefa Janusza Przezdzie- 
ckiego. Stary ten wiarus Żył lat 84, umarł 
| w Moissac (departament Tarn et Garonnc) 
i pozostawił po sobie bardzo liczny poczet 
krewnych pomiędzy Francuzami. Wszyscy 
są wymienieni na karcie pogrzebowej a po-. 
między nimi sławny autor franeuzki Karol 
de Mazade, Ozłonek Akademii Fruncuzkuej i 
autor dzieł i broszur 0 Polsce, hołdujących 
prawdzie a więc i dla nas sympatycznych. 
Patrjarcha tej licznej polsko-lrancuzkiej ro- 
dziny Józef Janusz Przezdzteckł urodził się 
w. Warszawie w 480! r. W armii polskiej 
był kapitanem konnej artylerji. Walczył za 
prawa Polski nigdy nieprzedawnione w 1831 
roku i za waleczność otrzymał od naczelnego 
wodza Skrzyneckiego krzyż olicerski: Virtuti 
Militari. Na emigracji zasłużył sobie na sza- 


cunek publiczny. W Molssac osiadł bardzo 


dawno i tam też jako.sędziwy-starzec;za- 
-opatrzony w święte sakramenta skończył 
życie w samą wilję Bożego Narodaenia, 24 
Grudnia 1886 r. Niechaj mu lekką będzie 
|. obca-ziemiaą SĘ ">. Sza 
SSS? ete, R i WE ZACH 
Dnia 7 stycznia 1886 r. rozstał się z tym 
światem ś.p. Adam Strusiński, syn Józefa 
i Małgorzaty z Szajewskich; urodził się 
w Różanie, w powiecie Ostrołęekim, w ro- 
ku 1828, bo liczył sobie zaledwie lat 59; 
kończąc szkoły w Pultusku, zaciągnął się do 
powstauia w Poznańskiem, a ztamtąd udał 
się przez Węgry na tułacze życie do Eran- 


cji. Zamieszkiwał Paryż, a później St. Malo | 


do 1854 r.; 

lat w Australii 

głos wypadków. 
na powrót 
obrocie p 


rzebywał następnie przez 10 
do roku 1862, zkąd na od- 


do Enropy. Pu nieszczęśliwym 
stama 1363 r. powrócił do Pa- 
d ( acował w biu- 

l odniej dróg żelaznych. 


aciego charakteru, gotów 


szlych-w kraju pospieszył | 


e 
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zawsze do wszelkich dla ojczyzny poświę- 
ceń; przylem, wzorowy mąż i ojciec, zosta- 
wił po sobie w nicutulonym żalu małżonkę 
swoją Estelle z Chodorowskich i szesnasto- 
letnią córkę. — Liczny orszak przyjaciół i 
ziomków odprowadził zwłoki zmarłego na 
cmentarz Batiniolski. 

Cześć pamięci tego godnego Polaka! 
a 

603 Polacy w Paryżu czasowo przeby- 
wający dla wydoskonalenia się w swoich 
rzemiosłach i sztukach, zawiązani w towa- 
rzystwo polskie pod nazwą Towarzystwo 
Przemysłowców Polskich w Paryżu, urządzają 
Bal tańcujący, który ma się rozpocząć kon= 
certem amatorskim, pod kierunkiem pana 
Władysława Bilińskiego, byłego Ucznia 
Konserwatorjum Warszawskiego. 

Bal ten ma się odbyć w Sobotę 6 Lutego, 
w Palais. Royal w sali Richard. Dochód 
czysty ma być przeznaczony do przyczynie- 
nia się w urządzeaiu lokalu towarzystw pol- 
skich w Paryżu. 


F Dnia 6 Lutego, w Sobotę, odbędzie 
się posiedzenie miesięczne Towarzystwa 
Pracujących Polaków, w Cafe Marengo, rue 
Marengo, 6, gdzie po wyczerpaniu porządku 
dziennego, będzie miał odczyt pan Zimocki 
« O stanie obecnym przemysłu w Polsce. » 


45 Dnia 27. Lutego odbędzie się w sali: 
Towarzystwa Geograficznego (boulevard St. 
Germain, 184) Obchód 500 letniej rocznicy 


zaślubin Jadwigi i Jagiełły, t. j. zapoczątko- 


wania Umi Polski z Litwą, pod przewodni- 
ctwem Doktora X. Gałęzowskiego. 

Okólaik wyjdzie za kilka dni ze szczegó - 
łowym programem. 


UGF Jakób Gnutkiewicz, syn Michała i 
Zofij z Mazurowskich Małżonków Gnutkie- 
wicz, urodzony w Warszawie, wychodziec 
z 1868 r., który do roku 1866 zamieszkiwał 
w Paryżu, proszony jest zgłosić się do- 
Józefa Opieńskiego w Krakowie (Kassa 
Oszczędności ) lub do Leszka „Weżana 
w Paryżu, 84, rue Lacondarmine, w intere- 
sie familijnym. — Bracia na wygnaniu 
świadomi o jego obecnem -pobyciu lub 
śmierci raczą wskazać jego adres Opisów. TA 

an 


| skiemu w Krakowie, lub Deżanowi w 


AVA EESE n R ZEWEGE 


PRAWDZIWE PIGUE 


_ Najlepsze ze środków czyszcząc 
. i przeczyszezających krew we wszelk 
przeczy 3 A 


słaboścuiach złego przymiotu 
w zołzach, liszajach, wyrzut 
| nych i zepsuciu krwi. 
Skład główny w Paryż 
Moulin aptekarza, 30, 


